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— IVarszuwa  28 Lipca. —
Wczoraj u JO. X tia  Namiestnika Król: w

Pałacu Łazienkowskim , gościły przez wieczór 
znakomite osoby płci obićj

J W .  JX . Lętowski Biskup Jappeński, W i-  
karyusz Apostolski i Suffragan Dyecezyi Kiele­
cko -K rakow sk ie j , przybył z Petersburga,

JO. X ięźna Alexandra Radziwiłłowa, w yje­
chała do Gubernii Wołyńskiej.

Wisła ju ż  wczoraj prawie wróciła do swego kory- 
la-Mieszkańcy nadbrzeżni zajęci są oczyszczaniem 
dom ostw , wylewaniem wody z piwińo i po­
rządkowaniem siedzib swoich. —  W ysok ość  w o ­
dy dziś rano stóp 14 cali 5.

Onegdajszej nocy w Potoku za Marytuont- 
skiemi rogatkami w szczą ł  się pożar; spaliła się 
.wozownia i różne ruchomości, a źe wezbranie 
W isły zalało i tę posiadłość, ratunek był na­
der trudnym; ra te m  złączyły się dwa nieszczę­
ścia ; ogień i woda

— Petersburg  18 L ipca . —
N. Cesarz Jmć , najwyżej rozkazać raczył: 

dozwolić przywozu z b o ż a , bez opłaty c ła ,  dc 
portów: Rygskiego, Pernowskiego i Ńarwskie- 
go ,  przez cały ciąg żeglugi roku bież.

N. Cesarz Jmć najwyżej rozkazać raczył: 
dla 49ciu najuboższych obywateli miasta Psko­
w a ,  którzy ponieśli szkody przez powódź, zda­
rzoną w kwietniu r .  b., wydać 2G19 rub. sr. 
kop. 89 j/ i ,  w zasiłku bez obowiązku zwrotu, 
z summ kassy Państwa.

W  gubernii K ijowskiej, powiecie Czygiryń- 
sk im , starozakonny Szulini L e w c z y c , 20 lat 
wieku mający, leczony był w czerw cu r. z. 
na glisty i uczuł niejaką ulgę; glisty jednak 
nie wychodziły. W  miesiąc potem, 20 lipca, 
przy zwiększonych znowu paroksyzm aeh , dla 
zaradzenia którym , z porady krewnych , L ew ­
czyc wypił w ielką ilość kwaśnego mleka , ua- 
stąpiły gwałtowne wornity , które wyrzuciły 4

żywe ż a b y ,  należące do ziemnych (lia n a  tem- 
p o r a r ia , L in n e).  Od tego czasu chory za­
czął używać olejku terpentynowego, a czasami 
lekarstw rozwaluiająeyoh i na wornity; w skut­
ku tego od dnia 11 siermiia, przy natężonych 
do najwyższego stojmia paroksyzmaeh, które 
się objawiały bólem, ruchcin i drapaniem w żo­
łądku, oraz wielką nudnością, Lewczyc w yrzu­
ci! womitami przez siedm ra z y ,  jeszcze do 35 
żab żywych. Nakoniec, dnia 11 sierpnia, wy­
szło z niego womitanii ze dwie garści skóry 
żabiej i nóżek ze szlamem. Poczem paroksyz- 
my i słabość Lewczyca ypowoli ustawały i wię­
cej się nie ponowiły. Żaby były wielkości od 
1 do 3 cali; skórę miały nadzwyczaj delika- 
t u ą , a zamiast w łaściw ego je j ciemno bruna­
tnego koloru była białawą. Wyrzucanie tych 
żab womitami, odbywało się przy wielu świad­
kach z  żydów ; świadkiem zaś ostatniego w y­
rz u tu ,  d. 11 sierpnia, był kurują.-y Lewczyca 
le k a rz ,  radia Dworu Zenkicwicz.

— Berlin  21 Lipca. —
Królowa 'angielska zabawić ma nad Reńetn 

O dni. Najkosztowniejsze sprzęty koronne po­
słano ju ż  ztąd do Prowincyj nad-Reńskicb. Sła­
wny kompozytor Meyerbeer towarzyszyć bę­
dzie królowi w podróży nad R en ,  dokąd tak­
że zaproszeni zostali.- śpiewaczki Lind i Pauli- 
ua Garcia (Viardot), śpiewak Tichaczek , w ir ­
tuozi L isz t ,  Vieouxtenips i inne najznakomitsze 
talcnta. Tamże znajdować się będzie dyrektor 
muzyki Meudelssohu-Bartholdy.

W  przeszłym tygodniu, 141 koni z królew­
skiej masztalerni i 35 ekwipażów dworskich 
wyruszyło ztąd do Koblencyi. W nosząc z te­
go , liczba spodziewanych tam w sierpniu do­
stojnych gości będzie znaczna.

Król Jmć przeznaczył 1,50(1 talarów na za ­
kupienie różnych przedmiotów z wystawy prze­
mysłowej w Królewcu. Sofa ,  kredeus i t. p. 
zakupione zostały dla tamecznego zamku kró­
lew sk iego , różne zaś sukna dla ubogich dzieci 
mieszkańców miasta. Prócz tego wybrano ze­
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g a r y ,  lam py, latarnie poja..d«,we, wyrobki s re ­
b rn e ,  zaniki,  wyroby introligatorskie, siodlar- 
s k i e , koszyk ścienny i t. p.

—  Lwów  22  Lipca. —
Hrabia Henryk DzieduszycLi, umarł w do­

brach swoich w Poznańskim , dokąd się był udał 
przed kilką tygodniau ii. Jestto strata  nieodżało­
w ana dla naszej prowiucyi. Komuź bowiem nie 
były zn a n e ,  szlachetne jego usiłowania około 
podniesienia przemysłu-rości u  nas: la jego Lu- 
’a!,Jwa cukrownia na olbrzymią stopę zakrojo­
na w T łum aczu , z której się j>ż >.®skoni»ły 
cukier po całej naszej rożBbodził pro^incyi? I 
nie w celu zysku własnego zaczął on to wiel­
kie p rzedsięw zięcie , ale w chęci otworzenia 
dla kraju nowych źródeł zamożności; wszakże 
on w tę fabrykę włożył cały prawie swój o- 
gromny majątek. I lękać się należy ,  by z j e ­
go śmiercią nie runęło całe to przeJs ięb iers tw o, 
popierane nietylko majątkiem, ale co więcej nie­
zmordowaną jego wytrwałością. Byłbylo cios 
okropny dla ogółu, a o ile je szcze  większy dla 
znacznej części naszego k r a ju , ktor.jgo trzy 
cyrkuły całe prawie , Hr. Henryk Ozieduszycki 
bądź uprawą buraków, bądź założeniem suszar­
ni burakowych z taką dla inch korzyścią zajmo­
wał.

Dwie poczty wiedeńskie spóźniły się: po­
czta z 20go nadeszła dzisiaj dopiero zaś z 21 
dotąd nie przybyła. Powodem do tego oiają być 
nowe pow odzie ,  w skutek których most i k a ­
w ał  drogi murowanej w Wojniczu zerw ane zo­
stały.

L roczyste rozdanie nadgród za tegoroczną 
wystawę austryacką płodó w przemysłowych od­
będzie się w  Wiedniu IG lipca r .  b. w obecno­
ści N . Paua w sali ceremonialnej w ces. król.  
pałacu. Nieobecni temu uroczystemu obrzędowi 
fab rykanc i, przyznane sobie w nagrodę meda­
le przez właściwe władze otrzymają. Z pło­
dów galicyjskich przeznaczono: zloty inedal, 
hucie żelaznej Arcyxięcia Karola w Żywcu; 
bronzowy medal,  fabryce cukru z buraków Hr. 
Alfr, Potockiego w Łańcucie: pochw ałę ,  wal­
cowni i zakładowi górniczemu i liuiarskiemo pa­
na Hoinolacza w Zakopanem: fabryce kołder 
i chustek wełnianych Hr. Potockiego w Ł a ń ­
cucie.

—  P aryż  18 Lipca . —
Gdy król powracał z D re u x , złamała się 

oś u jego powozu, ale nikt przytem nie zo­
stał uszkodzony. Kroi wsiadł do powozu ad- 
utanlów i odbywa! dalszą podróż.

Niektóre dzienniki s ą d z ą , że imuisierstwc 
zabroni na przyszły rok szkolny odczytów pa­
nom Micbelet i Quinet.

Izba parów przyjęła budżet?, ministerstw 
spraw wewn. handlu, robót publicznych i woj­
n y ,  poczem rozpoczęła narady nad budżetem 
marynarki.

W  czasie rozpraw izby parów o traktacie 
londyńskim z d , .a  29  maja, oświadczyli j j ą ź ę  
B"oglie i minister Guizot, że Francya bynaj­
mniej nie jest wyłączona od strzeżenia wscho­

dnich bvzogów A fryki,  ale ow szem , jeżeli ze­
ch c e ,  może wysiać tyle ile się yej podoba o- 
k rę tów  krążących na m. Indyjskie i do zatoki 
Mozambickiej.

Z  Dunkierki donoszą, że  stamtąd odpłynę­
ło już do Brazylii na 8  okrętach jakie iaOO 
wychodźców niemieckich na rachunek x r ia  Joiu- 
ville,  k tó ry ,  jak  v iaaonro, zakłada w Brazylii 
nową osadę.

Według ostatuicb wiadomości z Algieru, 
Abd-eKKader. nie mogąc dostać się do T ell, 
zw rócił  się na zactiod, do kraju marokańskiego 
jednak nie powrócił.

Następujące jeszcze szczegóły donoszą o 
klęsre zadanej poaoleniu Realiów w  Danara. 
Z około 1009 arabów , którzy się schronili by­
li do jask in i ,  wydobyto ania 20 około 600  t ru ­
p ó w ;  wiele z nich znaleziono opartych o ska­
ł ę ,  z twarzami obróconemi ku rozpadlinom, za­
pewne aby mogły świeżem oddychać powie­
t r z e m ;  wiele pokaleczonych było pałaszami, za- 
pewne w skutek wjilki, lub może chcieli się 
araby nawzajem pozaDijać, aDy skróc.ć okro­
pne męczarnie. (Cywilizaeya X IX . wieku).

Jenera ł  Cordeliur—^Delunoue uinarł w P a r y ­
żu. Zył la t  78, był drugim 7 rzędu najs ta r­
szym jenerałem  wojska francuzkiego, bo jego 
patent na jenerała  je s t  z dnia 1 października 
1793 r. jenera ł  len był może jedyny w Eu­
ropie. który żadnego nie miał orderu. Za tru ­
mną niesiono na poduszce jego  s ta re  republi- 
kanckie szlify i szpadę.

— Londyn  16 L ipca . —
W ie ść ,  jakoby królowa Wiktorya miała z a ­

miar zwidzie Szkocyą na przyszłą j e s i e ń , je s t  
bezzasadna. Dow.aduiemy się natomiast, źe 
to królowa wdowa przedsięweźmie wkrótce po­
dróż do Szkocyi w tow arzystw ie swej siostry, 
xżny  Idy Sasko W ejmarskiej.

Ma podróż królowej do N iem iec, zbudowa­
ny został wytworny j a c h t , który je s t  paropły- 
weni żelaznym ze szrubą A rchimedesa. opa­
trzony trzema masztami do zaciągania żagli,  i 
tak u rządzonem i, że je  dla przeplyuienia pod 
mostami spuścić inożna. Okręt ten ma 146 .stóp 
długości, 20  szerokośc i , je s t  o sile 120 koni 
i ładowny na 300 tonu (6000 cent.) Główna 
kajuta je s t  b ia ła,  z złotemi ozdobami oświeca­
ją  z góry piękne okno z cienkiego szkła szli - 
fowanegu, a po bokach ma bogate sofy ; kilka 
pięknych krzeseł i ładny stół w środku stano­
wią resztę  umeblowania. Z boku je s t  sypia lny 
pokój k ró low ej,  zawierający wszystko co po­
trzeba do toa re ly ; dalej pokój ubieralny xięcia 
A lberta , pokoje dla dam dworskich i służbę 
pełniących toruów, a w końcu ke ju ty ,  dla s łuż­
by niewieściej.

—  M a d ry t  10 L ipca . —  
Dowiadujemy się z Barcelony, źe w San 

Andres ,del Paloina'’ rozstrzelano 6  hersztów  
tamecznego pow stan ia , wybuchłego tak jak  w 
innych miastach Katalońskicti, z powodu kon- 
sk rypcy i,  od której dotychczas Katalonia była 
zaw sze wolną. Wiadomość tę przywiózł tu
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goniec,  klóry je ch a ł ,  nie ja k  z w y k ie r  przez 
Saragossę ,  ale przez W a U n cy ę ,  co daje po­
wód do różnych dentystów.

— Barcelona  9  L ipca . —
Miaslo Barcelona podobnie jak Lenda i T ar-  

ragona ,  ogłoszone zostało w stanie oblężenia, 
kilka osób rozs irze lano , a wielką liczbę uwię­
ziono. Jlny kapitan ściągnął posiłki z Waleń- 
oyi i wysp Bajearskich,

W  całej j uz prawie Kataloui wybuchło pow­
stan ie ,  którego pozornym powodem je s t  kon- 
skr/pcya wojskowa.

Je n e ra ł  Concha przebiega Katalonię z pię­
ciu kolumnami w różnych kierunkach^ powstań­
com , którzy  w przeciągu trzech dni się stawią 
i broń z ło ż ą ,  przyrzeka przebaczenie. W  Bar­
celonie panowała d. 11 spokojność.

—  N ew-Jork  30  Czerwca. —
W  północnej Karolinie zniszczył pożar po­

łowę miasta Fayettville.
Z Mcxyku donoszą , że Kongres wydał ob­

szerny  dekret am nesty i, rozciągający się na 
wszystkich w y jąw szy ,  Santa-Annę, klóry na 
dożyw otn ie ,  Ministrów Canalizo i Basadre ,k tó­
rzy  na lUletnie wygnanie skazani zostali , oraz 
innych ex-Ministrów: R e jon ,  Bassanda i Haro 
Ltórym pewne miejsca zamieszkania w samej 
rzcczypospolitej są wskazane. Tak Santa-Anna 
jak  i jego dopiero wymienieni Ministrowie , po­
bierać będą połowę swoich pensy j, dopóki 
przepisów dekretu nie przekroczą

G łoszą ,  iż francuzki okręt wojenny bom­
barduje miasto Mazallan; przyczyna l szczegóły 
uiewiadome.

Rozmaitości*
KARCIARZE

T e g o c z e s n e  o b r a z y  

przez M. Skotaickiego.
,'Ciflg dalszy).

Nie z n a ł  pan  A d o l f  sw o ich  są s iad ó w ,  a c h o ­
ciaż k i lkak roć  z b ie ra ł  się z odwidzinam i i m y ś la ł  
w e jść  w przy jacie lsk ie  stosunki nie z jednym  d o ­
m e m ,  p rz e c ie ż  do tej p o ty  nie z n a laz ł  czasu  w o l ­
n e g o ,  i nie w y  A c h a ł  naw et  do  t y c h ,  z k tórein i  
jego n ieboszczka  ciotka ż y ła  i k tó rzy  go znali jesz­
cze s tuden tem .

„ J a k  się n a z y w a ? '1 z » p y ta ł  pan  hrab ia  lokaja.
„ P a n  C h y p n i c k i , G h y h n ic k i ,  C hyp ick i  , c zy ­

tam  Chybicki o d p o w ie d z ia ł  l o k a j ,  ka lecząc  jak 
w szy scy  nazwiska  p r z y b y ły c h  gaśc i ,  w  czein n a ­
w et  podziw iać  po trzeha  ich K tw o ś ć  i d o w c ip .11

,, kh! w i e m , 1 o d r z e k ł  pan h ra b ia  , „ t e n  w bliz -  
kości odeinnie  d z i e r ż a w c a , k tó reg o  w o d p u s t  z 
ż o n ą  i c ó r k ą  w id z ia ł e m ."

„ C z y  ład n a ? -1 zapytali  koledzy jedni  p o w ażn ie ,  
a  d r u d z y  ze śmiechem.

„ P r z e ś l i c z n a / 1 o d p o w ie d z ia ł  h r a b i a ,  , , ale jak 
s ą d z ę ,  to jeszcze d z ie c k o ,  tak m ło d a .11

„ T e m  lepiój , p roś  ojca , w y b o r n a  sposobność  
odd an ia  w izy ty  i zaznajomienia s ię ."

„ Z m iłu jc ie  się , jakże go tu ta j  p rzy jm iem y?  to 
p r a w d z iw e  k aw ale rsk ie  m ieszkanie  i jakkolw iek

p r z y je m n e ,  nie ma co się z m m  p re z e n to w ać  
p ~z> tem , w szyscy  jesteśmy n ic  u b ra n i  i t rzeba . . .1 <

„A leż  zmiłu j  się , odpow iedzie l i  na o d w e t  p r z y ­
jaciele , w szak  jesteś h r a b ią  i ze s z lach c icem , a 
do  tego d z ie rż a w c ą  , k tó ry ż  h rab ia  c e re in o n io w a ł?  
W y jd ź  jak jesteś do  n i e g o ,  p rz ep ro ś  i w p r o w a d ź  
do n a s ."

U s łu c h a ł  p an  A d o l f  ra d y  p r z y ja c ió ł ,  ho  n a  
jego p o c h w a łę  to powiedzieć  n a leży ,  że  rad am i  
nie g a r d z i ,  i w y c z e d ł  do  pana  C hybn ick iego  , k t ó ­
r y  nie p e w n y  grzeczności hrabskiój  , o c z e k iw a ł  
wyjśc ia  kogokolw iek  sto jący ,  w y p r o s to w a n y ,  w  
ręk aw iczk ach  i z kapeluszem w  ręku .  Z a k ł o p o ­
tan y ,  jak w i d a ć ,  zapom nia ł  p o w i t a n i a .p a n a  h r a ­
b ieg o ,  k tóre  sobie jeszcze w czo ra j  u ł o ż y ł ,  i za  
ukazaniem  się w y sm u k łe j  , sz la frokow ej  figury p a ­
na h ra n ie g o ,  k ła n ia ł  się ty lk o  i k ła n ia ł .  T e n  w s c h o ­
dni ce re m o n ia ł  z a k o ń c zy ł  przec ież  p a n  A d o l f  p o ­
d a ją c  p r z y h y łe m a  rękę  i m ówiąc :

„B ard z o  tni p rzy jem nie  poznać  tu k  lilizklcgo 
są s ia d a ,  z k tó rego  to w a rzy s tw a  m ogę ro k o w a ć  
w e so łe  spędzenie  czasu .11

F a n  G hy h n ick i  ch c ia ł  się z dziesięć ra zy  u k ł o ­
nić ; lecz pan h rab ia  w z iąw szy  go zaraz  pod  r ę ­
k ę ,  w p r o w a d z i ł  do  p o k u ju ,  w k tó ry m  z a p i ja n o  
k a w ę  i he rba tę .

„ P rz e p ra sz a m  za siebie i za moich p r z y ja c ió ł ,  
rzecze pan  A d o l f  p rz ed s ta w ia ją c  sw ojego  są s iada ,  
k tó ry  w  p o ś ró d  rozm aitych  u k ło n ó w ,  p o m ię sz an y c h  
to ze w z g a r d ą  to ze śmiechem , to z p r o t e k t o r s k ą  
p o w a g ą , to z p rz y n ę c a ją c ą  d o b r o c i ą ,  nie w ie d z ia ł ,  
gdzie o b ra ć  so.bie s tan o w isk o  i przy  k im  n a jb l iże j .  
P o sadzony  przec ież  p rzez  h rab iego  na krześle  , z a ­
s ia d ł  pom iędzy  jegotnością z w ąs ikam i i w y m u s ­
k a n ą  f r y z u r ą ,  a m ło d y m  c h ło p c e m ,  żad n e g o  nie 
m ającym  zarostu  i d y m iący m  n iem iłos ie rn ie  s y -  
garem

„G zem  sobie pan  pozwolisz  s ł u ż y ć  “ z a p y t a ł  
p a n  h r a b ia ,  „ k a w ą  czy h e r b a t ą ? . .  My na  w s i ,  
jak  p a n  widzisz  z u p e łn ie  p o  m ie jsku ż y je m y ,  nie 
ma p ó ł  godziny ,  jakeśmy p o w s ta w a l i .11

„ J e ż e l i  ł a s k a ,  k a w ę ,  o d p o w ie d z ia ł  p a n  C h y -  
b n i c k i , k łan ia ją c  się t rzy  razy .11

„ C z y  zimno na d w o r z e ? "  z a p y ta ł  jeden  z gości.
, ,O w szem  prześliczna p o g o d a ,  s ło ń c e  św ijc i ,  

s k o w r o n k iś p ie w a ją  i b a rd zo  c i e p ł o , "  o d p o w ie d z ia ł  
pan  C hy b n ick i .

W le j  chwili  p o d a n o  mu k a w ę ,  k tó rą  on  d ł u ­
go t r z y m a ją c ,  d o p :erO p o  niejakim czasie pić z a ­
c z ą ł . "

M łodzi  kaw ale ro w ie  n iek tórzy  j j o w s t a w a l i , n ie ­
k tórzy  p rzechadzali  się p o m ie s z k a n i u ,  a bjili i t a ­
cy , k tó rzy  odeszli.  T ym czasem  p an  G hy h n ick i  za­
c z ą ł  rozm aw iać  z p anem  h r a b ią  o u ro d z a ja c h  i 
gospodarsLwie.

„ M a ło  mam dośw iadczen ia  w  tym  w z g lę d z ie ,"  
m ó w i ł  p a n  hrabia  , , , d o tą d  zup e łn ie  sie g o s p o d a r ­
s tw em  nie t ru d n ię  i nie p r ę d k o  n a w e t  zam yślam ,  
ho  w p r z ó d y  muszę o d b y ć  p o d r ó ż e ,  k tó r e  p r z e d -  
s ięw ezm ę,  sk o ro  ty lk o  uregu lu ję  mój m a j ą t e k . "

„ S ł u s z n a ,  b a rd zo  s ł u s z n a / 1 o d p o w ie d z ia ł  p an  
C h y h n ic k i ,  „ n a w e t  p rzyznani  s i ę ,  że  nic d o b re g o  
to g o sp o d a rs tw o  J k ł o p o ty  panie  h ra b io  i w s z y s t ­
k o :  n ieu ro d za j ,  w y le w y  g ta d o h ic ia ,  zgo ła  co dz ień  
coś nowego.  J a  sam p ła c ę  p rz e sz ło  to  ty s ięcy  
d z ie rż a w y ,  a trzeci ro k  nie mogę wy/ść  na s w o je . "

„ W i e r z ę ,  b a rd zo  w ie rzę 11 o d p o w i e d z i a ł  pan  
h rab ia  , nasza okolica n icn a jk o rzy s tn ie jsza  , n a w e t  
zboże  nie plac.’ , miasta w iększe  d a l t k o . "

W y r a z  tw a rzy  pana  h rab ieg o  b y ł .  tak  m i ły ,  
tak  o b jaw ia jący  w s p ó łc z u c i e ,  że  p an  d z ie rża w c a
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c h c ia ł  o d m alo w ać  m u  sw oje  sm u tn e  p o ło ż e n ie :  
s p o j r z a ł  jednak  w  o k o ło  siebie , i czy n a p o tk a ł  
tw a rze  nie z a c h ę c a ją c e ,  czy też  fa łs zy w y  w s ty d  
go w s t r z y m a ł ,  z am ilk ł .  W tym czasie jeden  z go ­
ści p ana  h rab ieg o  o d e zw a ł  się:

„C zegóż  będziem y  siedzieli jak zaklęci A d o l ­
fie?... Kobiet nie ma u  c ie b ie , pić jeszcze zaw cza ­
su  , i.a p taszk i  zap e w n e  dzisiaj nas n i e p o p r c w a ­
dzisz , zatem zagrajm y sobie .“

„ Z g o d a ,  z g o d a p o w t ó r z y l i  ch ó rem  p r z y ja ­
ciele.

„ S k o ro  wam  się tak podoba  o d p o w ie d z ia ł  A -  
d o l f .  „ j a  zgadzam się na wszystko .  I  p;,n z a p e ­
w n e  będziesz  n a le ża ł  do  naszej z a b a w y ? 11 zaga ­
d n ą ł  pana Cliybnickiego.

„N ie  g ryw am , panie  nie g r y w a m / *  o d p o w ie ­
d z ia ł  skrom nie  d z ie r ż a w c a ,  nachy la jąc  g ło w ę  i 
spuszcza jąc  oczy. W  wi; ta kiedy n iekiedy, a lbo 
m aryasza  i to nie d ro g o  panowie/*

„ N asze  gry  da leko  ł a tw ie j s z e , “  o d p o w ie  je ­
d en  z k o ła  „ n a u k a  ba rdzo  snadoa  , kto  chce  w 
kilka  m inu t  je pojmie.**

„ A  więc każ v.ystawić  s to l ik ,  zrobimy m a ł e ­
go landskncch ta  , gra  p raw d z iw ie  t o w a r z y s k a ,  za­
b a w n a ,  p e łn a  rozmaitości.1*

, ,N :ech i tak będzie.“
„ L a n d s k n e c h t ,  z g o d a ,  lan d sk n ec h t .1*
Po niejakiej chwili  ogrom nv s tó ł  m ah o n io w y ,  

o k r ą g ły ,  obsiedli  p rzy ja r ie le  pana Adolfa , a p rz e d  
niemi z a b ły s ły  p ien iądze  s r e b rn e  , p a p ie ro w e  i z ł o ­
te. R ozpoczę to  g r ę ,  szczęście p rz en o s i ło  się z miej­
sca na m iejsce,  od  gracza do g r a c z a ,  a z niemi 
p ien iądze .  P a trza ł  na to w szys tko  pan C hybnick i  
i cbociaż  zachęcany do gry ,  pa l i ł  fajkę i s iedzia ł  
spoko jn ie .  J e d n y m  r a z e m ,  gdy z c iąg n ący ch  je ­
d e n ,  z ru b la  w z ią ł  p rz e sz ło  s t o ,  s ięg n ą ł  do  k ie ­
s z e n i ,  o b m ac a ł  sak iew kę  i chęć go wzięła  do  u -  
c z ę s ln ic tw a ;  myśl ,cdnak  p rz eg ra n ia  w s t r z y m a ła  
bo jaź l iw ego  dz ierżawcę.

„ A  g d y b y  mi szczęście p o s ł u ż y ł o , 1* p o m y ś la ł  
Sobie ,  „ a  g d y b y m  w y g r a ł  p a rę  tysięcy,  m ó g łb y m  
up łac ic  co  n i e c o ,  zyskać p ro longacyę  i uwolnić  
moje  b iedne  owieczki od  ' sp rzed aży .  „ T o  m ó ­
w ią c  w e s t c h n ą ł  i d o b y ł  sakiewkę.

Doniesienia
N ro. 3781.

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta Krakow a i  Je"o Okręgu.
W skutek zgłoszenia się Jana Księżarczyka 

i Ewy Piw o w arczykow ej , c c a  i babki macie­
rzystej Pawła Księżarczyka o przyznanie im 
spadku po tymże pozostałego, z kwoty zł. 280 
na kamienicy pod L. 113 w gminie VI. stoją­
cej Hyputecznie ubezpieczonej , składającego się, 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, 
na zasadzie art. 12 ust. Hyp z roku 1844 w zy­
wa wszystkich prawa do powyższego spadku 
mieć mogących , aby w terminie miesięcy trzech 
z takowemi do Trybunału zgłosili s ię ,  po upły­
wie bowiem lego term iuu, spadek w ntowie bę­
dący obecnie zgłaszającym s i ę , przyznany zo­
stanie.

Kraków dnia 3 Lipca 1845 r.
Prezes Trybunału, 

M a j e r .

(3 r .)  Sekr. Lasocki.

„ A h a !  i p an  n a b r a ł e ś  o c h o ty , "  rzecze jeden z 
g ra ją cy c h  , „w sz ak  p rzy jem n a  g r a ? " '

Pan C h y b n ic k i  za c a ł ą  o d p o w ie d ź  p o s t a w i ł  
r u b l a ;  w  tej chwili , p a d ła  p ią tk a  i p an  C h y b n i ­
ck i  w y g r a ł .

Z a i sk rz y ło  się oko  d z ie rżaw cy ,  se rce  zaczęło  
bić mocno i ręka  mu zadrza ła .

„ C iąg n i j  pan ,** zaw oła li  g ra ją cy  i podali  mu 
k a r ty  do  ręki.

„ J a  w życiu  mojem nie g r a ł e m , "  m ó w ił  dz ie r ­
żaw ca  , „nauczc ie  mnie w p r z ó d y  panow ie/*

J e d e n  z u s ł u ż n y c h ,  śmiejąc  się na g ło s  w z i ą ł  
go w sw o ją  o p ie k ę ,  d rug i  p o w ie d z i a ł :  „b iję !11 i 
dw ie  damv p a d ły  na stół.

„ C z l t r y  rub le  , k to  hi |e?“  z a w o ła ł  pom aga jący .
„ Ja * 1 o d e z w a ł  się g łos z ko ła .
D z ie rżaw ca  p o c ią g n ą ł  i w y g r a ł .
Z n o w u  s ta w ia n o ,  z n o w u  w y g r a ł ; c i ą g n ą ł d ł u -  

g o ,  n a w e t  z rlrugićj ta l i i ,  : t r a f i ł  piętnaście kar t .
„ T g  szpześciel... to szczęście!1* w o ła l i  gracze  i 

bili w s z y s tk o ,  co b y ło  na  stole. [D . c. n .)
  J ■ ____ _

P B Z Y JE C H A L I DO IiB A K O W A .
Od dnia  31 Lipca do dnia 1 Sierpnia.

L a u te rh a c b  Ju l iusz ,  Bielińska Jó z e fa ,  B o ch eń ­
ski Tadeusz ob., C h ro n o w s k a  Aniela  ob . ,  Conti  
A le \a n d e r ,  K le .n  Ja n  kap itan ,  z. Polski; - -  C h u -  
tzelman Adolf.  Chaurli  Antoni ,  Soczyńsk i  A lf red ,  
G a łk o w sk i  F e l i s ,  A s p c rg e r  zmielą  , G orczyńsk i ,  
Poniński  h i \ ,  T rzc ińsk i  W ło d z im ie rz  ob., B uczyń­
ska E m i la ,  z Galicy i; T am  ma sin i K laudyusz,
G ad o u  M ałgorza ta  , Beerinann W ilh e lm ,  z Pruss.

?Vyjcclinti z Krakowa.
Z a w a d z k i  Ignacy ,  J o r d a n  Herm ohius ob. ,  Z a ­

b o ro w sk i  J a n ,  M archocka  T ek la ,  A beles  Willłelrn 
Helfani K aspe r ,  Scholrei- G eo rg ,  B o rzy s ław sk a  J o ­
anna ,  F lork iew icz  B arbara  ob.,  R akow ski  T y tu s ,  
D unin  A n to n in a ,  do  Polski; —  Balleslrem Karo l  
h r . ,  B o rn e i  L u d w ik ,  G a d cu  M ałgorza ta ,  T o rn m a -  
sini K la u d iu sz ,  do Galicyi; —  W e d c k e  Euzebiusz  
kons. Król. P lusk i ,  Dziezelski A d o l f  porucz.  K ró l .  
P ru sk i ,  Iletinig  Adolf ,  Balsek G eorg ,  Schn i l ten  E -  
d w a r d ,  Moliński Kazimierz,  L a u U rb a c h ,  U r b a n o ­
wicz L u d w ik ,  do Pihiss.

Urzędowe.
N ro . 3780.

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodległego  |  ściśle N eutralnego  

M iastu 'Krakowa i  Jego Okręgu.
Na zasadzie art. 12 uslawy Wypotecznej z 

roku 1844 wzywa mających prawo do spadku 
po Joachimie Piwiarskim pozostałego, z połowy 
domu N.' 151 w gminie VI M. Krakowa sto­
ją cego ,  składającego s ię ,  aby w terminie mie­
sięcy trzech z prawami swemi do Trybunału 
zgłosili się , w przeciwnym bowiem razie spa­
dek ten zgłaszającym się Rozalii Sadowskiej,  
Franciszkowi Piwiarskiemu, Annie Piwiarskiej, 
Ludwice Glusińskiej oraz małoletniemu Slefauo- 
W'i Piwiarskiemu przyznany zostanie.

Kraków d. 2 Lipca 1845 r .
Sędzia Prezydujacy,

J .  P arejvski.

• (3r.) Sekr. Lasocki.


